
Z TEATRU WIELKIEGO.

„Kordian" w inscenizacji L Schillera.
II.

\ Nowość i oryginalność schilterow- 
skiej inscenizacji „Kordiana1* polega na 
konsekwentnej realizacji trzech zasad, 
któremi sio ten wyborny artysta sztuki 
teatralnej w swej pracy kierował. Jak 
rezultat wykazał, szło mu o to, aby:

1. dać poemat dramatyczny Słowa­
ckiego w całości, z obu prologami i ze 
wgzystkiemi scenami! przy minimal­
nych tylko skrótach tekstu, polegają­
cych na opuszczeniu szczegółów nie­
istotnych, które ze stanowiska teatru 
przedstawiają się jako balast, np. opo­
wiadanie Grzegorza o Janku, który 
psom szył buty, lub prośba Kordiana, 
aby Grzegorz swego wnuka nazwał 
jego imieniem;

2. zatrzeć w budowie sceny i wo- 
góle w konstrukcji obrazu scenicznego 
wszelkie ślady naturalizmu, który, ie- 
Sli występuje w szacie świetnej, sku­
pia pasożytniczo na sobie uwagę wi­
dzów, odwracając ją od rzeczy isto- 
inej, tj. od akcji dramatycznej, a za­
stąpić go iak najdalej posuniętą synte- 
•yką kształtu i symboliką w zaznacza­
niu terenu, aby przy pomocy takiego 
stylu syntetyczne - symbolicznego u- 
możlirwić sobie danie całości, a zar«- 
zem uwspółcześnić formę teatralna, 
stosując do niej prądy, panujące dzisiaj 
tan ei Maca oiastyazaydi;

3. uzyskać w sumie oddziaływań 
estetycznych monumentalność, dla in­
terpretacji dzieła wielkiej poezji jedy­
nie właściwą, a zarazem tę czarującą 
świeżość wrażenia, jaką wywołuje u- 
kazanie treści dawnej i ogólnie znanej 
w formie zupełnie nowej,

W p. Stanisławie Jarockim znalazł 
Schiller niezwykle umiejętnego wyko­
nawcę swych planów. To też w dal­
szymi ciągu tych rozważań trudno by­
łoby mi oddzielać prace jednego i dru­
giego. Możnaby to ocenić tylko wtedy, 
gdyby się było Świadkiem jej poczy­
nania się i rozwoju.

Zaznaczone trzy cele osiągnięto 
przez nadanie architekturze sceny w 
jej zasadniczym kośćcu kształtu stałe­
go i niezmiennego. Oparto go na za­
sadzie trzecli kondygnacyj. tj. zwykłe­
go poziomu sceny, piętra średniego i 
wreszcie najwyższego, przecinającego 
wysokość sceny w jej połowie. Wszy­
stkie te kondygnacje połączono ze so­
bą za pomocą schodów które mają tu 
ważne znaczenie w ernocjonalnem for­
mowaniu grup rzeźbiarskich i ich ru­
chów. Dwa otwory drzwiowe po obu 
stronach najniższego poziomu i otwór 
z widokiem na horyzont w centralnym 
putiKcie uzupełniły system części sta­
łych konstrukcji. Czynnikiem zmien­

nym. kształtującym budowę sceny w 
poszczególnych fazach dramatu, były 
kotary, które bądź to odsłaniały cały 
horyzont w scenach plenerowych, bądź 
też jedną z trzech jego części, bądź to 
wreszcie zasłaniały go zupełnie, sym­
bolizując takie czy inne wnętrze. Do 
kotar, jako dalsze elementy zmienno 
dołączyły się możliwie skąpo apliko­
wane fragmenty architektury, za po­
mocą których symbolicznie lokalizo­
wano akcje na tym czy innym terenie. 
Gdzieindziej robiono to tylko przez od­
powiednie ustawienie jednego, co naj­
wyżej kilku mebli, albo tylko przy po­
mocy światła (prolog I-y), albę nawet 
przez sam ruch mas (scena koronacji 
lub egzekucji). Sam stały szkicJct bu­
dowy scenicznej miał neutralną barwę 
ciemno-szarej zieleni: rolę malarza, o- 
perującego farbami, pozostawiono re­
flektorom. Ten sam ton otrzymała kur­
tyna i podium, którem przysłonięto 
dziurę orkiestralną. aby w ten sposób 
ukryć orkiestrę, przybliżyć scenę do 
widowni i zapobiec akustycznemu mar 
nowaniu się słów aktora, pochłania­
nych dawniej przez ową próżnię.

Jak zaznaczono w komunikacie z 
teatru rozplanowanie akcji na trzech 
kondygnacjach było zgodne „z mickie­
wiczowską koncepcją teatru słowiań­
skiego, przejętą później przez Wyspiań 
skiego“.

Tego rodzaju konstrukcja sceny i jej 
zmian ma poza swa wysoka wartością 
artystyczną, także ogromnie dodatnie; 
znaczeniu techniczne. Jest to rodzaj 
jajka Kolumba, które scenę obrotową, 

ów szczyt marzeń teatru naturalisty- 
cznego, czyni czems zupełnie zbędnem. 
a nawet szkodliwem. W ten sposób 
można grać dosłownie wszystko. 
Szekspir, który tak przerażał dawnych 
inscenizatorów mnogością wych scen 
staje sie igraszką, jakiś dramat, złożo­
ny choćby ze stu miniaturowych sce­
nek jest trudnością bardzo łatwa do 
pokonania. Z ogromem całości „Kor­
diana" załatwiono się w przeciągu za­
ledwie trzech i pól godzin!

Ma ta metoda jednakże także pe­
wne swoje niebezpieczne strony. Jeśli 
się ekonomię symbolicznej synteryki 
posunie za daleko i to w scenach mo­
nologowych lub co najwyżej dialogo­
wych. grozi to wywołaniem wrażenia 
pewnej czczości i monotonii. Tak było 
ze sceną w Jame‘s Parku, zaznaczo­
nym za pomocą konstruktywicznle u- 
proszczonej i zdeformowanej bramy, 
ze sceną na skale Dovre‘u, zamarkowa 
nej przez biało-żółte skrzynie i ze 
szczytem Mont Blanc'u, który ozna­
czały czarne skrzynie — wszędzie o- 
czywiście z dodatkiem uteba. Tu za­
sada uproszczeń poszła za daleko, bo 
niemal aż do tabliczek z napisami w 
teatrze szekspirowskim. Myślę, że nic 
sprzeniewierzając się czystości stylu, 
można było charakterystykę materjai- 
nej struktury terenu bardziej sprecy­
zować (kredowa skała, śnieg i lód, 
drzewo; botanika nie jest bynajmniej 
dla konstruktywizmu problemem nie- 
rozwiązalnym: zob. liście u Lesera). 
Podobnie za sucho wypad! kształt sce­
ny z Vjolettą_ gdzie był tylko jeden 



mebel, co prawda bardzo wymowny, 
bo otomana, (Taż Violetta powinna 
mleć na czole opaskę złotą, na którą 
wskazuje Kordian, mówiąc, że kupił ją 
za cenę zamku swych pradziadów).

Natomiast tam, gdzie ekonomii kształ 
tu nie posunięto za daleko, lub zastą­
piono go dostatecznie światłem lub ru­
chem mas, efekt byl doskonały. 'I u na­
leżą dwie kolumny szlacheckiego dwór 
ku. kolumna Zygmunta, scena u papie­
ża, scena Konstantego z carem i scena 
w więzieniu. Wśród scen onerujących 
masami iudzkiemi najsilniejsze, poteżne 
wrażenie zrobiła rytmizacja 'gestów w 
scenie spiskowej, symbolizująca wspa­
niale zapał rewolucyjny, rozbudzony 
przez Kordiana.

Największy tryumf jednak (nie 
*,triumf" — do diabłal^ nie cierpię 
s.triumfu" i przepraszam za diabła, ale 
iwłaśnie do sfery diabelskiej przecho­
dzę), najwrkszv tryumf tedv odnie­
siono w trzech scenach: w pierwszym 
prologu, w scenie zamachu na cara i 
iw scenie szpitala wariatów. W pierw­
szej było trudnością melada zerwanie 
ż romantyczno - bajkowym szablonem 
diabłów. Mefistoielów i aniołów. Roz­
wiązano ją ogromnie prosto i ogromnie 
artystycznie: rzucono snop cynohrowo- 
czerwunegu światła na półnagie po­
stacie diabłów, ugrupowanych rzeź­
biarsko w sposób przypominający tro­
chę Goye, a trochę postacie z „Bramy 
piekielnej" Rodina i rzucono snop bia­
łego światła na stojące na najwyższej 
kondygnacji białe postacie aniołów z 
przcdz.wnK rmMeimcaL zlotem! »śnw 

dłami, ujęte w stylu prerafaeików an­
gielskich Bume Jonesa. Wattsa, wzglę 
dnie Strudwlcka.

W scenie zamachu na cara świetny 
był kształt sceny z poteżnemi oknami, 
świecącym demonicznie trójkątem sfe­
rycznym w wykroju sypialni cara, a 
przeaewszystkiem z w.dziadlanym nie 
słycnanie suggestywnym pochodem tnt 
mień, które jednak powinny zniknąć 
momentalnie z chwilą zemdlenia Kor­
diana. bo są iego wizją. Imaginacja i 
Strach miały glosy zbyt nikłe i niewy­
raźne. Myślę, że lepiej zagraliby te role 
mężczyźni. (Natomiast świetnie po 
rzeźbiarski! wyglądały kobiety, sym­
bolizujące chmury w scenie Mont 
Blanc u).

Imponowały wreszcie trzy potężne, 
również po rzeźbiarsko ujęte, niezmier 
nie tragiczne grupy warjatów w sce­
nie szpitalnej. To było także coś jakby 
z rodinowskiej „Porte de l‘enfer“.

Ze spraw reżyserskich podnieść je­
szcze pragnę jako moment dodatni u- 
kazanie na scenie egzekucji, kończącej 
dramat, o której u Słowackiego — bar 
dzo zresztą pomysłowo i efektownie— 
informuje tylko rozmowa tłumu. Ze 
stanowiska plastyki scenicznej to było 
lepsze. Ale kurtyna powinna spaść na­
tychmiast po słowach; „Oficer go nie 
widzi — rękę podniósł w górę", aby 
widz miał pewność, że Kordian zginał 
istotnie.

Nieznajomym, któij śpiewa pieśń 
rewolucyjną pod kolumną Zygmunta 
jest właściwie sam Kordian. Tak też 
patrzy, na to orof. Kleiner, Na scenie 

był nim inny spiskowiec (p. Damięcki). 
Nie jest to zresztą szczegół ważny. 
Ale dobrze byłoby, gdyby tę pieśń, jak 
chce tekst, zaśpiewano naprawdę.
/Podkreślić należy wielką dyskrecję 
w ujęciu sceny z papieżem Grzego­
rzem XVI,, z którym Słowacki rozpra­
wił się za bullę, potępiająca powstanie 
listopadowe. Ten biały staruszek (p. 
Palański) wyglądał tak sympatycznie 
w swej zgrzybiałości, że górowało to 
nad antypatycznoscią groźby „rzuce­
nia klątwy na pobitych Polaków".

Do fachowej oceny muzyki p. Ta­
deusza Majerskiego w wykonaniu ka­
pelmistrza p. Romana WoJnarowicza 
brak mi kompetencji. Jako laik odnio­
słem wrażenie, że dobrze ilustruje tekst 
i potęguje jego emocjonalne działanie, 
zwłaszcza w scenie z trumnami.

grze aktorów uderzała ogromnie 
dodatnio przedewszystklem świetna je! 
zespołowość. w której zaaranżowaniu 
Schiller — jak oddawna wiadomo — 
specjalnie jest mistrzem. Rola „Kor­
diana" — to ogrom, jako onanowanie 
pamięciowe, jako wysiłek artystyczny 
i trud fizyczny. Wywiązał się z niej 
p. Strachocki w sposób, godny wyso­
kiej pochwały. Oczywiście w pierw­
szym akcie iluzji, że jest piętnastole­
tnim chłopcem, dać nfe mógł. Dla lu­
dzi, pamiętających w tej roli Tarasie­
wicza, który czarował melodią swego 
głosu i Adwentowicza, który podbijał 
swym wewnętrznym żarem. Kordian w- 
Strachock:ego był za mało porywają­
cy. Ale miał ogień, szlachetność, gest: 
wzruszał. Kapitalnym, zwłaszcz- w 

masce i gestyce był szatan p. Wier­
cińskiego. Piękny i wytworny car p, 
Krasnowieckiego, siwy, zacny, legity- 
mistyczny prezes p. Frączkowskiego, 
tlała, subtelna Laura p. Malanowcz, 
czerwona, plaska Yioletta p. Źyczkow. 
skiej. dobrj. miły Grzegorz p. Michal­
skiego — to również poważne plusy. 
P. Chmielewski trafnie ujął rolę wiel­
kiego księcia, ale byl za mało dziki.' 
Bardziej dziki (niepotrzebnie) był jego 
pastor Angermann. Dodatnio zazna­
czyli się również p. Stępowski, Da­
mięcki i in.
; W całości: prawdziwe, wysokowar- 
tościowe dzieło sztuki, godne najgorę­
tszego podziwu i najlepszej sceny eu­
ropejskiej. Z szczególnern uznaniem za 
akcentować należy pietyzm Schillera 
dla poematu Słowackiego, w którym 
żal mu było każdego słowa, gdy je mu 
siał uronić. Inny reżyser, równie jak 
cn nowoczesny, ale mniejszy od niego 
artysta, byłby z tekstem postąpił bez­
ceremonialnie, w myśl popularnej u ani 
bitnych reżyserów teorji, że autor w . 
teatrze to nie kapitan, ale szeregowiec

Może znudziłem niejednego z czytel­
ników tą zbyt obszerną krytyką. Me 
jbśli tak dokładnie oceniałem zawsze 
realizacje teatralne wielkich dramatów 
naszych i obcych, nawet w najgor­
szych czasach lwowskiego teatru (nie­
szczęsny „Irydion" z przed trzech lat), 
to tem bardziej byłem obowiązany zro 
bić to teraz, kiedy mamy teatr w naj- 
lepszcm znaczeniu dobry.

Władysław Kozicki.


